
Nr. 1. Kraków, 2 Stycznia 1897. Rok XIV.

vę\

C. t
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie pólskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
m iejsca wiersza dwułam ow ego dla członków Tow. okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik* 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się. R eklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem  au tora ; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ówienia na  „Tygodnik* i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Basztow ej, 1.6, artykuły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść:  Brona i jej znaczenie przy uprawie ziemi. — W  jaki sposób należałoby tępić tuberkulozę. Spirytus drzewny etylowy. 
Rozmaitości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Ceny targow e.

Zaproszenie do przedpłaty na
„TYGODNIK ROLNICZY"

Bok XIV.
organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi co Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pismo to poświęcone jest sprawom ekonomicz­

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i prze­
mysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. 

Tygodnik kosztuje w Austryi 6 złr. rocznie,
3 złr. półrocznie, 1'50 ct. kwartalnie; w Niem­
czech 12 mk. rocznie; w Królestwie polskiem 6 rbl.

Dla pp. Oficyalistów prywatnych rocznie
4 złr. w. a.

Cena inseratu od wiersza dwułamowego wy­
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 centy od wiersza. Pp. Prenum e­
ratorzy płacą za wiersz ogłoszenia 4 ct.

Przedpłatę przyjmuje Administracya „Ty­
godnika rolniczego44 ul. Basztowa L. 6.

Szanownych pp. Prenumeratorów upraszamy 
o łaskawe przesłanie zaległej prenumeraty za II 
półrocze, oraz o odnowienie na I półrocze 1897.

B R O N A  
i jej znaczenie przy uprawie ziemi.

Napisał
Stefan Bojanowski z Kolbuszowej.

Jak w iadomo, b rona  należy do najstarszych n a ­
rzędzi rolniczych, a historya rolnictwa świadczy, że od 
najdawniejszych czasów posługiwano się narzędziami, 
których zadaniem było wykonywanie w przybliżeniu 
tych robót, które i dzisiaj wykonujemy, ale dokładniej 
i system atyczniej, bo do tych prac  posługujemy się 
„broną* rozmaitych ulepszonych systemów. Rzymianie 
używali deski, opatrzonej zębami (Irpekx) i narzędzia, 
jeszcze więcej dq brony podobnego (Occa), które oprócz 
zębów, miało jeszcze ram ę d rew nianą , przeplecioną 
gałęziami głogu lub ciernia. Do końca XVIII wieku 
nie znano w Europie  innej brony, jak  bronę plecioną 
z rozmaitych gałęzi, dopiero około roku 1790, zaczęto 
więcej zwracać uwagę na ulepszenie tego, tak użytecz­
nego narzędz ia ,  a Anglik Lester pierwszy otrzymał 
w roku 1798 pa ten t już n a  „bronę ulepszoną*. Na 
początku naszego s tu lec ia , zaczęto wyrabiać brony 
różnych już konstrukcyj, stosownie do gatunku ziemi 
i ce lu ,’ w jakim miały być użyte, a Anglicy, którzy 
pierwsi w Europie najwięcej zwrócili, uwagę na  wysoką 
wartość brony w rolnictwie, największe w tym wzglę-
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dzie położyli zasługi.  Dzisiaj z p o s tę p e m  u p ra w y  roli, 
po jaw iło  się m n ó s tw o  ro d za jó w  b r o n ,  różnego  kształ tu , 
c iężaru  i w ielkości ,  za s to so w a n y ch  do jakości ziemi i 
p racy ,  k tó rą  m a ją  wykonywać.

R óżn i a u to ro w ie ,  różn ie  też dzielą  n a j ro zm ai tsze  
odm iany  bron ,  a w iększa  ich część dzieli j e  ze w zg lędu  
n a  rnateryał,  z k tó rego  są  z b u d o w a n e ;  dalej z uwagi 
n a  k o n s t rn k cy ą  i formę, n a  d rew n ia n e  z że laznym i zę ­
bam i i cało żelazne: dalej na  ciężkie i lekkie; wreszc ie  
n a  cz w o ro k ą tn e ,  w ielokątne  czyli gzy g z ak o w a te ,  t r ó j ­
k ą tn e  i okrągłe .

B ro n a  c z w o ro k ą tn a ,  j e s t  ja k o  na jużyteczniejsza ,  
najw ięcej także  ro z p o w sze ch n io n ą ,  a p rzedew szys tk iem  
zasługu je  n a  opis d la teg o ,  że o n a  je s t  szkicem i w z o ­
r e m  do b u d o w y  wszystkich n ieom al innych o d m ia n  
b ron  zębatych, do u p ra w y  roli s łużących.

W  B erw icksh ire  w Anglii,  zb u d o w a n o  p ie rw sz ą  
b ro n ę  ró w n o leg ło b o c zn o -sk o śn ą ,  k tó rą  u d o sk o n a l i ł  F r a n ­
cuz p. V alcour t  i w spó ln ie  z p. B e lla ,  ów czesnym  d y ­
re k to re m  szkoły ro lniczej w Grignon , p rzyczynił się do 
ro zp o w sze ch n ien ia  tej b ro n y  w  E u ro p ie ,  znanej  d o tą d  
jeszcze p o d  n a z w ą  b ro n y  V alconota .  B rony  tego sys te­
m u  sk ła d a ją  się zwykle z cz te rech  s łupków  „p o b ro n -  
k ó w “, po łączonych  t r z e m a ,  a n iek iedy  tylko d w o m a  
p o p rzecznym i „m ieczam i" .  W  n iek tó rych  okolicach całą 
r a m ę  w z m a c n ia ją  dw ie  sanice , skośno  n a  w ierzch  b ro n y  
p rzyb i te ,  a  s łużące do w y p ro w a d z a n ia  b ro n y  w  pole, 
do  czego ją  do  góry zębam i p rze w ró c ić  trzeba .  W k a ż ­
dym  „ p o b ro n k u "  mieści się po  G zwykle zębów  (bro-  
n iaków )  żelaznych, czw oroką tnych , a ta k  um ieszczonych, 
ażeby ku  poc iągow i zw rócone  były o s trym  kan tem . 
R o z m ia ry  tej b ro n y  zwykle w ynoszą  50 do  60 cali d łu ­
gości,  a  42 do  54  cali szerokości ,  s to sow n ie  do  n a tu ry  
g ru n tu  i żądane j  robo ty .  Zęby w b ro n a c h  tego sys tem u 
ja k  i innych, p o w in n y  być tak um ieszczone ,  ażeby  p o d ­
czas włóczki, każdy ząb rob ił  w ziemi o so b n ą  b ru z d k ę  
i to w ró w n y c h  od s iebie odległościach. U m ieszczenie  
zębów  w  b ro n ie  je s t  n a d e r  w a ż n ą  rzeczą i baczyć 
w inno  się na  to ,  żeby były tak  o sa d z o n e ,  aby koniec  
ostry  był w ysun ię ty  nieco n a p rz ó d ,  czyli, żeby ką t  m ię ­
dzy p rz e d n ią  k raw ęd z ią  każdego  zę b a ,  a  sp o d n ią  p o ­
w ie rzchn ią  ram y, nie był p ros tym , tylko w ynosił  80  do 
85°. Um ieszczenie takie  m a  to n a  celu, ażeby  nietylko 
zęby ła tw iej w chodziły  w z iem ię,  ale ażeby  chw asty  i 
korzonk i roślin  p o d cz as  włóczki,  ześlizgiwały się ła tw iej | 
po zębach  ku górze  i nie tam ow ały  p o c h o d u  brony. 
O prócz  tego, takie o sa d ze n ie  zę b ó w  m a  tę  jeszcze zaletę, 
że gdy g ru n t  j e s t  czysty i d ość  rozk ruszony ,  a  chodzi 
p rze w a żn ie  o lekkie przykrycie za s ie w u ,  lub rozbic ie  
p ozos ta łych  m nie jszych  g ru p  n a  po w ierz ch n i  z iem i,  to 
w tedy  b ro n ę  zap rzęga  się z p rze c iw n eg o  je j końca, p rzez  
co zęby n ie  b ę d ą  się zbyt zag łęb iać  w  ziemię, tylko 
więcej ślizgać płytko po  w ierzchu ,  o co n a m  p rz e w a ż ­
n ie  chodz iłoby  w  tym w ypadku .  Co do ilości zębów  
przy b ro n ac h  tego rodza ju ,  to służy za regułę, że czem

b ro n a  lżejsza, tern gęściej zęby pow inny  być um ieszczone ,  
czem zaś cięższą i głębiej m a  iść w ziemię, tem  rzadzie j;  
p ie rw sz a  n a  ziemie lekkie ,  d ru g a  n a  ziemie cięższe i 
spois tsze . Z b r o n  zupe łn ie  lekkich na tęży  tu ta j „now a 
lekka b r o n a  sześcio p a lo w a " ,  s łużąca  p rze w a żn ie  do 
p rzy k ry w a n ia  zasiew u i b r o n o w a n ia  pól kartoflanych. 
Do reg u lo w a n ia  głębszej lub  płytszej włóczki,  pos ługu je  
się zwykle rolnik p rze d łu że n iem  lub p rzy k ró ce n iem  p o ­
s tro n k ó w  z a p r z ę g u ; w iad o m em  je s t  b o w i e m , że im 
pos tronk i  d łuższe ,  tem kąt, jaki one  tw o rz ą  z p o w ie r z ­
chn ią  b ro n o w a n e j  z iem i,  będz ie  ostrzejszy, a b ro n a  
głębiej pó jdz ie  w ziemię. S p o so b u  tego je d n a k o w o ż  
za zupe łn ie  dok ładny  u w aż ać  nie m ożna ,  zw łaszcza gdy 
chcem y p ły tszą  os iągnąć  w łóczkę i p o s t ro n k i  poc iągow e 
p rzyk racam y , b r o n a  w te d y  p o d n o s i  się zwykle do  góry 
p rze d n ią  częścią, a  tylko jej tylna część w ykonu je  p racę  
i to  najczęściej n iedok ładn ie ,  bo  ru c h  jej nie je s t  rów ny, 
b r o n a  skacze, a  ro b o ta  n ie ta k a  ja k ą  być po w in n a .  
S ys tem  re g u la to ru  H in tz a  z H o h e n h e im u  o d d a je  tu ta j  
b a rd z o  d o b re  usługi, a  b rony ,  do k tórych  reg u la to r  ten 
m oże  być zas tosow any ,  o d zn a cz a ją  się ła tw em  i p rę d -  
kiem us taw ien iem , s to so w n ie  do g łębszego  lub płytszego 
b ro n o w a n ia .  W  końcu  do zalet b ro n  pow yższego sys te ­
m u  zaliczyć t rze b a  i te ,  że ruch  ich je s t  w ahad łow y ,  
co do spu lchn ien ia  roli j e s t  n a d e r  p rz y d a tn e m ,  bo bryły, 
u d e rz a n e  i p o t r ą c a n e  z różnych  s t ro n  zębam i narzędzia ,  
ła tw iej się k ru szą  i rozbijają .

Z b ro n  w ielokątnych  na j lepsze  i najw ięcej uży­
w ane  są  b rony  gzygzakow ate  angie lsk ie ,  ca ło -że lazne ,  
różnej wagi i wielkości. B ro n a  H o w a r d a  je s t  typem  
ogólnym  b ro n  tego  rodza ju ,  bo o d  niej m ało  się różn ią  
inne  odm iany  tego system u. Jest cała z ku tego  żelaza, 
a k aż d a  po jedyncza  część, z łożona  zwykle z 2 po łów , 
zaw iaskam i związanych . P a r a  tak ich  b ron  za jm uje  s z e ­
rokości zwykle mniej więcej 2180 mm., waży około 90 
kilo, a w y m ag a  siły dw óch  ś redn ich  koni.  P o n iew aż  
b u d o w a  b rony  tej m oże  być nadzw yczaj  s i lna ,  p rze to  
s to so w n ą  je s t  do  u p ra w y  ziem ciężkich. T u ta j  w s p o ­
mnieć t rz e b a  now e b rony  gzygzakow ate  ruch o m e ,  k tóre  
m a ją  to  u le p sze n ie ,  że każda  po jedyncza  część je s t  
r u c h o m a ,  sku tk iem  czego n a rz ęd z ie  gnie się sam o 
w sobie, przy lega do wklęsłości i wypukłośc i u p r a w ia ­
nej ziemi, a  włóczkę w ykonu je  w  n a d e r  d ok ładny  s p o ­
sób. Z b r o n  tró jką tnych  nie w ym ien iam  ż a d n e j ,  a  to 
z p o w o d u  tego ,  że b ro n y  te zaliczyć należy więcej do 
d rap a czó w ,  ze względu  n a  to ,  że zam ias t  zębów  u 
b ro n iak ó w  m a ją  nóżki p ro s to p a d le  s to jące  i rad e łk o w a to  
zakończone .

B rony  ok rąg łe ,  aczkolwiek wiele zalet pos iada ją ,  
nadzw yczaj m ało  są  używ ane, sku tk iem  tego, że b u d o ­
w a  ich je s t  znacznie  kosz tow nie jsza  od  każdej  innej 
b rony ,  co s ta n o w cz o  ta m u je  jej rozpow szechn ien ie .

P o  p łu g u  na jw ażn ie jszem  n a rz ęd z iem  ro ln iczem  
jest  n iezap rzeczen ie  b r o n a ,  ona  to  uzupe łn ia ,  n iek iedy  
n a w e t  za s tępu je  jego  czynność, a z tąd  przysłow ie  n ie-
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mieckie: Die E jy e  ist der Pjiiiger M akler. Czynności b rony  
są n a j ro z m a i tsz e ,  zadan ie  ich p rzew ażn ie  t ro ja k ie :  1) 
u p r a w a  roli i p rzygo tow an ie  tejże pod  zasiew, 2) p rz y ­
kryw an ie  siewu, 3) p o m a g an ie  roślinom , k tó re  już  ro sną ,  
do  ich bujn ie jszej wegetacyi.

P rzy  u p ra w ie  roli, używ am y zwykle b rony  między 
dw o m a  o rk am i;  p ie rw szą  włóczymy, ażeby  uzupe łn ić  
czynność p łu g a  i o d p o w ie d n o  p rzygo tow ać  pole do  j  

p o w tó rn e g o  o ran ia ,  co m a  p rzew ażn ie  n a  celu, z rów na-  j 
uie p o o ra n e g o  po la ,  rozbic ie  zna jdu jących  się brył i 
spu lchn ien ie  zo rane j ziemi. N as tęp n e m  tuta j zadan iem  
b ro n o w a n ia  je s t  w ydobycie  z p o o ra n e j  ziemi p e rz u  i 
rozlicznych k o rzo n k ó w  chw as tów , ja k o też  przysp ieszen ie  j 
tychże k ie łkow ania; dalej, jeżeli się tego okaże potrzeba,  
je s t  tu ta j zad an iem  b r o n o w a n ia ,  sk ruszen ie  pow sta łe j 
u a  roli po  deszczu  u lew nym  sko rupy  i u ła tw ien ie  p rzy ­
s tę p u  p o w ie t rz a  do  jej w nętrza .  T u ta j  p rzytoczyć w y­
p a d a  na jw ażn ie jsze  zasady  um ie ję tnego  b ro n o w a n ia  
w ogóle. P rz ed e w sz y s tk iem  u w ażać  n a  to t rzeba ,  ażeby 
roli n ie włóczyć nigdy, gdy je s t  zbyt m o k rą ,  boby  się 
zasklepiła ,  a to  u t ru d n ia ło b y  w y p aro w an ie  zbytecznej 
wilgoci w ziemi i n ie dopuśc iło  do niej pow ie trza ,  tego 
n ie zbędnego  czynnika do  n o rm a ln e j  je j fermentacyi; 
sku tk iem  tego  po w sta ło b y  wiele k w asów  i zw iązków j 
chem icznych, w p ro s t  ro ś l inom  szkodliwych. P o  włóczce 
m okre j  roli, p o d  w pływ em  p ro m ie n i  słonecznych  i w ia ­
trów, u tw orzy łaby  się s k o ru p a  tw a r d a  ja k  kam ień, w której 
ciała c rg a n icz n e  bez p rzy s tę p u  po w ie t rz a  przegnić ,  a m i­
n e ra ln e  zw ie trzyćby  nie mogły.

Kiedy zo ra n e  pole b ro n o w a ć  należy, to  s to sow ać  
Sl§ już  g łów nie  t rz e b a  do  ro d za ju  ziemi i s ta n u  jej 
kultury, a  za zasadę  służy n a s tę p u ją c a  reguła :  Na zie­
m iach ciężkich w po rze  le tn ie j , należy zo ra n ą  ziemię 
włóczyć, n im  o n a  p o d  w pływ em  dz ia łan ia  słońca, suszy 
1 w ia t rów  s tw a rd n ie ,  a więc o ile m ożności za raz  za 
p łu g ie m ; p o o r a n e  n a to m ia s t  to sam o pole  na  zimę, 
P ozostaw ić  w y p ad a  n ie z b ro n o w a u e ,  ażeby jego  p o w ie rz ­
chnia w tej fo rm ie ,  pod  w p ływ em  m ro zu  dok ładn ie j  
zw ie trzoną ,  z la so w a n ą  i ro z ło ż o n ą  być mogła. P rz e c i ­
w nie  ziemie lekkie i pu lchne,  zo ra n e  la tem , n a  pew ien  
czas jak iś  bez  w łóczki pozos taw ić  w ypada ,  ażeby  ziemia 
sku tk iem  swej ga tu n k o w e j  ciężkości,  nieco się uleżała, 
s ła ła  się spo is tszą ,  a  nas ien ie  c h w a s tó w  ćzas miało do 
p o w sch o d z en ia .  W yją tek  s tanow i tuta j p ie rw sza  skiba, 
ze s tru g an a  w ielosk ibow cem , n a  po lach  z ro śn ię ty c h ; te 
1 tu ta j za raz  b r o n o w a ć  w y p ad a ,  ażeby skiby p o p rz e ry ­
wać, t raw y  i korzonk i w y trząść ,  k tó re  w ystaw ione  w ten  
sp osób  n a  skw ary  i dzia łan ie  p rom ien i słonecznych, 
niszczeją, a ro la  c h w a s tó w  ła tw iej się pozbyw a. Do tej 
czynności używ a się zwykle b ro n y  n iezbyt ciężkiej, 
najlepiej o r u c h u  w ah a d ło w y m , ażeby pop rze ry w an ie  
d ro b n y ch  skib i w ytrzęsien ie  k o rzo n k ó w  chw as tów  i 
darni,  jak naj ła tw iej  usku teczn ić  m ożna.

(Dokończenie nastąpi.)

W jaki s p o s ó b  należa łoby  tęp i ć  tu be r k u l o z ę  ?
(Wniosek p. A. P ostelfa  w W iener L andw irtschaft. Zeiluntj).

Z daje  się, że n ie m a  już  po trze b y  d o w o d z ić ,  ja k  
wielkie m a  znaczen ie  tu b e rk u lo za  w  hodow li  bydła . 
N ies te ty ,  p rzyznać  m usim y, że i w  k ra ju  naszym  
zn a jd u ją  się obory , k tó re  p o d  w zględem  tej choroby  
ró w n a ją  się z oboram i innych krajów , w  k tórych  za raza  
ta  na jbardz ie j  j e s t  upow szechn iona .  N a szczęście j e d n a k  
szczepien ie  tube rku l iny  okazało  się ś ro d k iem  p raw ie  
p ew n y m  do wykrycia tej choroby , a w ypadki mylne 
o d n o sz ą  się p rze w a żn ie  do is tn iejących ju ż  w  zw ierzęc iu  
innych  ch o rób  p łucnych ,  lub  też n ied o s ta teczn eg o  s z u ­
kan ia  za siedlisk iem tuberkulozy . N a o s ta tn im  K ongresie  

j  w ete ry n ary jn y m  w B ern ie  sp ra w d z o n o ,  że w  kilku w y­
padkach ,  gdy ju ż  chc iano  u zn a ć  zabite  zw ierzę jako  
zd row e,  zna leziono  po d łuższem  sz u k an iu  gruczoły  lirn- 
fatyczne, w których  tkw iło  ź ród ło  choroby. Jeżeli za tem  

I szczepien ie  tu b e rk u l in ą  daje  n a m  b a rd z o  uży teczną  
m e to d ę  z b a d an ia  tej choroby  n a  zw ie rzę tach  żyjących, 
to osiągnięto  przez  to m ożliw ość zw alczan ia  je j  i s to ­
pn iow ego  tępienia.

R ezu l ta ty ,  ja k ie  w tym względzie os iągnię to  w  ten  
sp osób  przy po m o cy  p ań s tw o w e j  w Danii p o d  św ia tłym  
k ie runk iem  d ra  B a n g ’a ,  p ow inny  zachęcić n a s  do n a -  

| ś ladow ania .  W y m a g a  tego .  nietylko in te re s  hodow li  i 
| po łączonego  z n ią  d o b roby tu  l u d n o ś c i . lecz rów nież  

i piecza  o zd row ie  ludzk ie ,  a lbow iem  w ykazany  zos tał 
o b u s t ro n n y  w pływ  n a  w yw ołan ie  tej choroby . O kazu je  
się więc z tego, źe n iszczenie  je j  u byd ła  leży w  in te ­
res ie  całej lud n o śc i ,  k tó ra  nie p o w in n a  w zdrygać  się 
w d o s ta rc za n iu  ś ro d k ó w  d la  p o w s trz y m a n ia  jej rozw oju .  
T a m ,  gdzie zna jdu je  się re g u la rn a  sta tystyka oględzin  

I ja tk o w y ch  bydła  zab i tego ,  okazu je  się, że za ra z a  ta  
w zm a g a  się coraz  bardz ie j .  I tak  np .  w ykazano  w  L ip ­
sku, iż z 11% w roku  1888, ch o ro b a  ta  do  ro k u  1891 
w zrosła  do 2 6 % ;  w  S ehw eryn ie  z 10 '7%  w  roku  1888 
po d n io s ła  się do  roku  1893 n a  2 6 -6 % , a n a  35% 
w połow ie p ie rw szej r. 1894. P o d o b n e  dośw ia d cz en ia  
z rob iono  i w  innych  m ie jscow ościach .  A u s try a  uw ażać  
się m oże  za szczęśliw ą, iż w p o r ó w n a n iu  z in n e m i 
p ań s tw am i cierpi daleko m niej n a  tu b e rku lozę  bydła , 
j e d n a k  nie pow inn iśm y  zos tać  bez cz y n n i ,  w yczekując  
p o d  tym w zględem  zm iany s to su n k ó w  n a  gorsze .

Dla b ra k u  dok ładnych  d a t  s ta tystycznych nie m o ż n a  
oznaczyć s to p n ia ,  w  jak im  tu b e rk u lo za  upo w sze ch n ia  
się w  A u s try i ,  w każdym  je d n a k  razie s t ra ty  nasze  są 
o wiele m n ie jsze ,  aniżeli we F ra n c y i ,  Anglii,  Danii i 
N iem czech. Prof. N o ca rd  u trzym uje ,  iż we F rancy i  %  
do  s/4 byd ła  pod lega  tuberku loz ie .  B ro w n  donos i  w roku  
1893 do angielskiego M in is te rs tw a ro ln ic tw a, iż p rzy iąć  
m o ż n a ,  ż e '  w  Anglii 30 do 40 %  byd ła  pod lega  tej 
chorobie .  P o d łu g  u rzędow ych  d o ch o d z eń  p rusk iego  
M in is te rs tw a ro ln ic tw a okazało  się, iż w r. 1894 w 290



TYGODNIK ROLNICZY.

pruskich ja tkach , było 10% bydła zarażonego tą  cho­
roba, w innych jednak  okręgach cyfry te okazały się 
jeszcze wyższemi, gdyż Szlezwik wykazał 18%, a Stral- 
zun 30% chorych. W  Saksonii jatki publiczne wykazały 
18% chorych na tuberkulozę. W  Austryi wypadki te 
były o wiele rzadsze: w Salzburgu wykazuje Suchanka 
wzrost tej choroby od roku 1883 do 1892 na l 1/2 %; 
w Morawii wynosił on podług Rudowskiego w r. 1893 
tylko 0 71% , ale już w r. 1894 wynosił z wyłączeniem 
cieląt 0 '83 %, co ze względu na  ówczesny s tan  bydła 
tworzy zwiększenie się w jednym  roku 14 '7% . Jeżeli 
zważymy, że cyfry te w żaden sposób dokładnemi być 
nie mogą, gdyż znaczna część bydła, mimo niewątpliwej 
tuberkulozy, nie bywa oddaw ana rzeźniom, stojącym pod 
dokładną kontrolą i że wiele sztuk, w początkowym 
rozwijaniu się tej choroby nie zostało dostatecznie zba­
danych, jeżeli następnie  uwzględnimy niejednostajność 
w rozszerzaniu się tej choroby w rozmaitych okręgach 
kraju , to musi wreszcie i u nas objawić się słuszne 
żądanie, by , zanim zaraza ta  upowszechni się jeszcze 
bardziej, przystąpić do regularnego i skutecznego jej 
tępienia.

Każdy oceniający bezstronnie stosunki, zrozumie 
wTeszcie, iż przy tuberkulozie nie możemy wystąpić 
w ten  sam sposób, jak  przy tępieniu zarazy płucnej. 
Pominąwszy już niepodobieństwo szczepienia w krótkim 
czasie 9 milionów bydła, to sama strata choćby tylko 
3 % bydła zarażonego, wynosząca 270.000 sztuk, byłaby 
dla Austryi zbyt uciążliwą, a wielkie koszta wynagro­
dzenia ich nie przynosiłyby żadnego wybitnego skutku. 
Zaraza odnawiałaby się ponownie i w jakiś czas w ypa­
dałoby wydawać nowe rozporządzenie tępienia jej. Próby 
w Austryi niższej wykazały, że i same obowiązkowe 
ubezpieczenie bydła, bez jednoczesnego użycia innych 
środków zaradczych, nie prowadzi do celu.

Właściciele bydła nie byli dostatecznie zaintereso­
wani w gruntownem  wytępieniu tuberkulozy, gdyż przy 
zupełnem wynagrodzeniu szkody nie byli narażeni na 
stratę, a niedostatecznie oceniali szkody pośrednie. Tylko 
przez zgodne działanie pomocy państwowej z rozum ną 
zapobiegliwością właścicieli bydła, można zarazę tę 
tłumić i stopniowo tę p ić ; w zupełności nie możemy 
rachować na jej wygaśnięcie, gdyż zarazki te ,  po ch o ­
dzące od ludzi i rozmaitego rodzaju zwierząt, będą ją  
znowu wywoływać i wytwarzać nowe siedliska.

Pierwszą potrzebą skutecznego działania państw o­
wego byłoby, zdaniem au to ra ,  dokładne rozpoznanie 
ważniejszych siedlisk w pojedynczych miejscowościach 
i oborach, z których się ona rozszerza. W  tym celu 
należałoby zaprowadzić naprzód obowiązkowe oględziny 
mięsa przez ludzi zawodowych. Następnie urzędowe 
wykazywanie przez odpowiedne organy źródeł, z k tó­
rych pochodzą chore bydlęta dostarczane do rzeźni, by 
zapom ocą obowiązkowych dowodów pochodzenia, czu­
wać i porozumieć się z właścicielami lub gminami,

z których to bydło pochodzi i skłonić je  do p row adze­
nia dokładnej statystyki chorego bydła.

Uzyskywszy w ten  sposób dokładny obraz roz­
szerzania się choroby tuberkulicznej, możnaby przystą­
pić do jej tępienia w najważniejszych punktach i nisz­
czenia źródeł, z których się ona rozchodzi. Nie p rze ­
szkadza to jednak , by w innych oborach przystąpiono 
zaw zasu do właściwego pod tym względem usunięcia 
tej choroby. Zacząćby to powinny przedewszystkiem 
Stowarzyszenia hodow lane, które  z natury  rzeczy po- 
winne mieć dokładniejsze zrozumienie pożyteczności tej 
sprawy. Gdyby się okazało, że pewien okrąg hodowlany 
podlega zarazie tuberkulicznej, należałoby przy uzyskaniu 
pomocy państw ow ej,  przystąpić do tępienia choroby 
w sposób, który się okazał skuteczny w Danii, w któ­
rym to małym kraiku ofiarowano na ten  cel w p rze ­
ciągu pięciu lat 40.000. Szczepienie bydła musiałoby 
się odbywać kosztem państwa, sztuki zaś, któreby wy­
kazały daleko już posunięty rozwój choroby, powinne 
być wynagrodzone z funduszów państwowych w miarę 
ubytku wartości, jakiby się okazał po zużytkowaniu ich 
mięsa. Sztuki, li tylko podejrzane, należałoby umieszczać 
w stajniach Stowarzyszenia pod odpowiednim dozorem 
i próbować leczyć kreozotem. Nocard utrzymuje, że przy 
początku tej choroby, można uleczyć około 60% tych 
zwierząt zapomocą kreozotu, które powoduje zwa­
pnienie tuberkułów. Gdyby jednak przy ponow nem  
szczepieniu po sześciu miesiącach okazała się dos ta te ­
czna reakcya, ze wierzętami takiemi należałoby postąpić 
jako z rzeczywiście choremi, a szkody ztąd wynikłe 
wynagrodzić właścicielom z funduszów państwowych.

Gruntowną desinfekcyę stajen należałoby przepro­
wadzić kosztem rządu. W prow adzenie  do nich nowego 
bydła powinnoby być dozwolone tylko po poprzedniem  
jego szczepieniu. Hodowla cieląt, z zachowaniem wia­
domych ostrożności, powinnaby się odnosić tylko do 
sztuk, pochodzących od krów najlepszych, gdyż jakkol­
wiek dowiedziono, że cielęta w pierwszej chwili nie 
dziedziczą jeszcze tej choroby po matkach, to wszakże 
są skłonniejsze do niej, aniżeli inne. Należałoby również 
przestrzegać, by usługa bydła nie była powierzoną o so­
bom  chorym na suchoty. Wszelkie odpadki zabitych 
sztuk chorych p’owinny być dokładnie niszczone. W re ­
szcie wszystko bydło, które po zaszczepieniu tuberku- 
liny uznano jako chore, powinno być oznaczone cechą 
dokładnie wypaloną, a sprzedaż jego dozwoloną tylko 
na rzeź, by nie stała się pow odem  dalszego rozszerzania 
zarazy.

Tym sposobem przy rozum nem  współdziałaniu 
właścicieli, ograniczonoby zarazę na  coraz węższe koła. 
Ażeby rozpowszechnić zrozumienie tej rzeczy między 
właścicielami bydła, należałoby wydać broszurę napisaną 
popularnie i rozdawać ją  bezpłatnie. Udzielenie subwen- 
cyi na buhaje  należałoby połączyć z obowiązkiem szcze­
pienia ich. W ażną pobudką do skłonienia właścicieli
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większych o bó r  do  w p ro w a d ze n ia  u siebie pow yższych  
ś ro d k ó w  san ita rnych , byłoby sk ie row an ie  z a k u p n a  m leka 
dla dzieci, do zak ładów  kuracy jnych  i w ogóle m leka s u ­
row ego ,  do takich  tylko m leczarń ,  k tó re  za o p a t rz o n e  są 
w p r o d u k t ,  pochodzący  od  k rów  szczepionych i u z n a ­
nych ja k o  zupe łn ie  zdrow e.

Ś ro d k a m i pow yższym i i p rzy  ro z u m n e m  w sp ó ł ­
dzia łan iu  p a ń s tw a  i właścicieli bydła ,  zdołalibyśmy p rz e ­
p ro w a d z ić  s t łum ienie  tej choroby, zan im  upow szechn i  
się ta k ,  ja k  w innych k ra ja ch ,  w  k tórych  zniszczenie 
jej s ta ło  się już za ledwie m ożliwem .

Spirytus drzewny e ty lo w y ) .
C z asop ism a  niemieckie, a n as tęp n ie  nasze  r o z p o ­

wszechniły  w iadom ość ,  ja k o b y  p. Z d a rek  we W iedniu ,  
uda ło  się u lepszyć m e to d ę  o trzym yw an ia  sp iry tu su  z d rz e ­
w nych o d p ad k ó w ,  do tego s topn ia ,  że już  nic n ie s toi 
n a  p rzeszkodz ie  p ro d u k cy i  fabrycznej a lkoho lu  etylo­
wego **) z tego tak  tan iego  i ro zp o w sze ch n io n eg o  m a -  
te rya łu .  A d a le j ,  że p ró b y  n a  W ęgrzech  d o k o n an e  
znakom icie się powiodły . W iadom ośc i  te  w  wysokim 
s topn iu  zan iepokoiły  naszych p ro d u c e n tó w  spiry tusu ,  
posiada jących  gorzelnie ro ln icze ,  a to do tego n a w e t  
s topnia ,  że zak ładający  n o w e  gorzelnie chcieli się w strzy ­
m ać z u rzeczyw is tn ien iem  swych pro jek tów . Do r o z p o ­
w szechn ien ia  p rzesadnych  wieści o szczęśliwem ro zw ią ­
zan iu  z a d a n ia  przez  p a n a  Z darka ,  przyczyniło  się i to  
także ,  że cz asop ism a  specya lne  i n a u k o w e  nic o tej 
rzeczy nie w spom ina ły  i d o tą d  milczą. P ow yżej wyłu- 
szczone p o w o d y  spow odow ały  W ysok i W yd z ia ł  k rajowy 
do po lecen ia  mi zajęcia się tą  s p ra w ą  i zb a d a n ia  rzeczy 
u a  miejscu. R ezu l ta ty  wycieczki do  W iedn ia  i P esz tu  
w tej sp raw ie  p rze d s ięb ran e j  m am  zam ia r  tu  p rzedstaw ić .

P a n  R o b e r t  Z d a rek  (W ie d eń  IX E isengasse  13) 
tw ierdzi,  że znany  fakt p rzem iany  celulozy d rzew ne j na  
deks trozę  ud a ło  m u  się techn iczn ie  w yzyskać w  ten  
sposób , iż za 100 kg. trocin  d rzew nych  o trzym ać potrafi  
o śm  li t rów  alkoho lu  ety lowego dob rych  przym io tów , a 
naw e t  tw ierdzi,  że do dziesięciu, je d e n a s tu  li t rów  przy 
od p o w ied n ich  u rz ą d z e n ia c h  d o p ro w a d z ić  potrafi.

W  celu p rak tycznego  s tw ie rdzen ia  m e tody  w labo- 
ra lo ry u m  w y p ró b o w a n e j ,  p o s ta n o w ił  na  w iększą skalę 
d o św iad czen ie  pow tó rzyć  w  gorzelni,  p rzybraw szy  sobie 
ja k o  rze czo z n aw c ę  d ra  Szilligyi,  doce n ta  politechniki 
pesz teńsk ie j  i właściciela p ryw a tnego  la b o ra to ry u m  tam że 
1 uzyskaw szy pozw o len ie  n a  w ykonan ie  p ró b  z Dyrekcyi 
ska rbow ej  w ęgierskiej ,  p rz e p ro w a d z i ł  ta k o w e  w Vaguj-

*) Z R olnika .
**) Nasz zwykły spirytus produkow any w gorzelniach. Spi­

rytus zaś etylowy je s t innym  związkiem przy suchej destylacyi 
drzewa się tworzącym.

hely, w gorzelni należącej do  członka R ady  pańs tw a,  
Mikołaja v. Victorisz. P r ó b a  odbyła  się tedy p o d  k o n ­
tro lą  n a u k o w ą  p. d ra  Szillagyi, k tóry  tyle był grzecznym , 
że cały p ro to k ó ł  p ró b  mi odczyta ł  z tern wszelako z a ­
s trze że n ie m ,  że dop ie ro  po publikacyi,  k tó ra  w tym 
czasie m a  n a s tą p ić ,  wolno  mi będz ie  wszystkie sz cz e ­
góły om awiać.

Dlatego też w n inw jszem  s p ra w o z d a n iu  !e tylko 
fakta m ogę przytoczyć, k tó re  n ie s ta n o w ią  istoty w y n a­
lazku, a przecież do oryentacvi i ocen ien ia  doniosłości 
tegoż, są  n iezbędne .

P a n  Z d a rek  go tu je  d rzew o  ro z d ro b n io n e  w  p ą t ­
niku przy  zn acznem  ciśnieniu (5 do 7 a tm osfer)  z d o ­
da tkam i chem icznie  działa jącym i n a  ce lu lozę,  przez 
godzinę. Do p ró b  użyto 150 klgr. t rocin  drzew nych  
i 750 li trów  w o dy .  M asa z p a rn ik a  w ypuszczona  odce-  
dzo n a ,  t r a k to w a n a  była znow u chem ikaliam i i j e s t  już  
p łynem  cukier  i deks tryny  za w ie ra jąc y m , ale tak r z a d ­
k im , że do po łow y p ie rw o tne j  ob ję tośc i ,  lub więcej, 
p rzez  o d p a ro w a n ie  zagęszczonym  być m usi ,  poczem  
p o d d a je  się ja k  każdy p łyn  cukrow y ferm entacyi a lko^  
holow ej za p o m o c ą  d rożdży  i w zwykłym ap a rac ie  d e ­
stylacyjnym o d p ęd za .  Ze 150 kilogr. tak  p rze rob ionych  
trocin  drzew nych , o trzym ano  12 l i trów  sp  ry tusu  a b s o ­
lu tnego, t. j. ze 100 kg. t ro c in  ośm  litrów .

O d padk i  tu  pozos ta jące  nie były bliżej b a d a n e  
i zdaje się, iż b a rdzo  m a łą  p rz e d s ta w ia ją  w artość ;  wy­
w ar  najwyżej do  irygacyi łąk  użytym być m o ż e ,  m a sa  
zaś drzewm a, dz ia łan iem  chem icznych  czynników  nie 
z m ie n io n a , m oże  być ja k o  m a te rya ł  do  fabrykacyi 
p a p ie ru ,  do suchej destylacyi lub  po  osuszen iu  tylko 
n ą  o p a ł  p rz y d a tn ą  będzie.

P ró b ę  w ykonano  raz  tylko je den ,  d rzew o  tu użyte 
było ig laste ,  j a k  wyżej w s p o m n ia n o ,  w formie trocin, 
n iew iadom o  więc jakby  się zachow ało  d rze w o  innego 
p o chodzen ia  i jak i j e s t  w pływ ro zd ro b ien ia  na  czas 
t rw a n ia  p ro cesu  i w ydatek .  Cały proces ,  tak ja k  go p. 
Z d a rek  p rzep ro w ad z ił ,  w ym aga  wielkiej ilości wody, bo 
n a  każde  100 kg. d rze w a  p ięć hek to li trów , z której to 
ilości p rzyna jm nie j  2'/* hektolitra  o d p a r o w a n e m  być 
musi.  Z tego w ynika p o trz e b a  wielkich parn ików , ko ­
tłów, kadzi i wielkiej ilości m a te rya łu  opałow ego. F e r -  
m en tacya  m ia ła  p rzeb ieg  norm alny , p o m im o  tego, że 
użyto drożdży  zwykłych. B iorąc  p o d  u w agę  b rak  o d p o ­
w iedn ich  u rz ą d z e ń  i do ryw czość  p ró b y  jed n o ra zo w e j ,  
m o ż n a  się zgodzić z w ynalazcą ,  tw ie rdzącym , że w g o ­
rzelni d o b rze  u rządzone j 10 do 11 l i trów  sp iry tusu  
z je d n eg o  c e tn a ra  m e trycznego  d rze w a  potrafi  o trzym ać. 
P a n  Z darek  zapytany, jak ieby  było u rzą d zen ie  gorzelni 
d rzew nej i coby ko sz to w a ło ,  nie um ia ł  dać  wyjaśnień 
i zda je  się, że tej ważnej kwestyi n ie obm yślał należycie, 
a  przecież do po s ta w ien ia  kalkulacyi je s t  to  n iezbędn ie  
p o tr z e b n e  i d la tego nie wiem, n a  jakiej p o d s ta w ie  w y n a­
lazca oblicza kosz t  p rodukcy i je d n e g o  litra a lkoholu  na  
p ięć cen tów  (bez m a te ry a łu  opałow ego).
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Z tego w szystkiego w idać ,  iż p o zo s ta je  tu  je szcze  
cały szereg  techn iczn ie  w ażnych  kwestyj n iew yjaśn ionych , 
k tó re  przecież  o ren to w n o śc i  p rze m y s łu  w danych  w a ­
ru n k a c h  s tanow ią .  C ałość  p r z e d s ta w ia  się jeszcze zam ało  
o b ro b io n ą  i go tow ą ,  aby  o niej ja k o  o rzeczy techniczn ie  
rozw iązane j  i cyfrowo ocenić się dającej,  już  te raz  m ów ić  
m o ż n a  było.

Jeżeli p. Z d a rek  u d a  się sp rz e d a ć  sw ą p a t e n to w a n ą  
m e todę ,  p rzem ysłow com , k tó rzy  tę  sp ra w ę  p o p r o w a d z ą  
da le j ,  w łożą  kap i ta ł  pracy, um ie ję tnośc i ,  a  i p ieniężny, 
to  m oże  być,  że po p e w n y m  kró tszym  lub dłuższym  
czasie  p o ja w ią  się gorze ln ie  p ro d u k u ją c e  sp iry tus  d r z e ­
wny etylowy. W  każdym  raz ie  p rze d ew szy s tk iem  tam  
one b ę d ą  m ożliw e,  gdzie o d p a d k i  d rz e w n e  b ę d ą  bez 
ćeny, a m a te ry a ł  opa łow y m in im a ln ą  p rz e d s ta w ia  w a r ­
tość. O ile te  n o w e  gorze ln ie ,  p ro d u k u ją c e  sp iry tus  z tak 
ro zp o w sze ch n io n eg o  m a te ry a łu  ja k  celuloza, spraw ia łyby  
k o n k u ren c y ę  sp iry tu sow i obecn ie  w y ra b ia n e m u ,  nie d a  
się p rzew idzieć .  Ż ad n e  p raw ie  znaczen ie  o d p a d k ó w  
sp iry tu su  d rz e w n e g o ,  a  w ysoka  w ar to ść  o d ży w c za ,  a 
n a s tę p n ie  n a w o z o w a  w y w aró w  naszych  gorzelń, don ios łe  
ich znaczenie  w p rodukcy i zw ierzęcej i rolnej — z a p o ­
w iad a ją  w a lkę ,  k tóra  tylko p rzy  wielkiej ła tw ośc i  p r o ­
dukcyi sp iry tu su  z d rz e w a  da łaby  te m u  os ta tn ie m u  
p rzew agę .

Fabryk i sp iry tu su  z d rz e w a  m usia łyby  się o g ra n i ­
czyć do p rodukcy i sp iry tu su  ekskon tyng ien tow ego .

Z estaw ia jąc  to, co się na  p o d s ta w ie  zeb ranych  
w iadom ośc i  o fabrykacyi sp iry tu su  e ty low ego z d rze w a  
uzyskać dało , wynika, ż e :

P a n  Z d a rek  p o s ia d a  m e to d ę  lep szą  od do tychczas  
znanych  o t rzy m y w a n ia  sp iry tu su  ety lowego z celulozy 
drzewnej.

P ró b y  n a  w iększą  skalę p rz e p ro w a d z o n e  były tylko 
z jednym  zac ierem , p rzyczem  p rz e ro b io n o  150 kilogr. 
d rze w a  i o trzy m an o  12 li t rów  alkoholu.

O brob ien ie  te ch n ic zn e  całego s p o so b u  jeszcze  z a ­
m ało  d o k ła d n e ,  p r z e d s ta w ia  b ra k  wielu danych  do  zo- 
ry e n te w a n ia  się po trzebnych .  G orzeln ie  p ro d u k u ją c e  
sp iry tus  etylowy z d rz e w a  jeszcze  nigdzie n ie  istnieją.

P rzy  da lszem  je d n a k  ro zw o ju  p rób  i dośw iadczeń ,  
okazać  się m o ż e ,  że o trzym yw an ie  sp iry tu su  z d rzew a  
je s t  op łaca jącem  się i przy  pew n y c h  w aru n k a c h  korzy- 
s tn e m  p rzed s ięb io rs tw em .

S ądzę ,  że n ie po zo s tan ie  na  razie  n ic innego, ja k  
śledzić w  dalszym  ciągu  za ro z w o je m  p rzem ysłu  p a n a  
Z darka ,  aby nas  s p r a w a  fabrykacyi sp iry tu su  z d rz e w a  
zas ta ła  p rzygo tow anych  do  poczyn ien ia  od p o w ied n ich  
kroków , celem p rzysw o jen ia  sob ie  tej fabrykacyi lub  
zabezp ieczen ia  by tu  i ochrony  gorzelń  już  istniejących, 
a tyle d la  ro ln ika  w ażnych.

Dr. U. WawniJciewicz.

R O Z M A IT O ŚC I .
K o n s e r w o w a n ie  jaj. P a n  R . S t ra u ch  d y rek to r  z im o ­

wej szkoły ro lniczej w Neisse, rob ił  p ró b y  p rze ch o w y ­
w an ia  ja j ,  k tórych  wyniki okazały się n a s tę p u ją c e :

I. W szystk ie  j a ja  zepsuły  s ię :
1) P rzy  u k ła d a n iu  w w odz ie  słonej,  n ab ra ły  b o w iem  

sm a k u  zbyt s ło n e g o ,  n iem ożliw ego przy użyciu.
II. P rz esz ło  w  po łow ie  zepsu ło  s i ę :

2) Ja ja  w p a p ie r  zaw ijane  (80% złych).
3) Ja ja  w k ład a n e  do k w a su  salicylowego i ro z tw o ru  

g l icerynow ego (80 % złych).
4) N ac ie ran e  solą  (70% złych).
5) P rz e c h o w y w a n e  w o trę b a c h  (70% złych).
6) P oc iągn ię te  ro z tw o re m  p ara f in o w y m  (70% złych).
7) P o c ią g n ię te  ro z tw o re m  gliceryny łub  k w asu  sali­

cylowego (70% złych).
III. Do po łow y  swej ilości zepsu ły  s i ę :

8) Ja ja  zam oczone  przez  12 do 15 se k u n d  w wodzie  
w rzącej  (50 % złych).

9) Ja ja  w k ła d a n e  do ro z tw o ru  a łu n u  (50% złych).
10) Ja ja  u k ła d a n e  w ro z tw o rze  k w asu  salicylowego 

(50 % złych).
11) Ja ja  pociągn ię te  w o d ą  szk laną (40% złych).
12) Ja ja  poc iągn ię te  ko llodyum  (40%  złych).
13) Ja ja  poc iągn ię te  lakiem  (40%  złych).
14) Ja ja  pociągn ię to  sad łem  (20%  złych).
15) Ja ja  p rz e c h o w a n e  w popie le  d rz e w n y m  (20% złych).
16) Ja ja  poc iągn ię te  k w asem  b o ro w y m  i w o d ą  szk laną  

(20% złych).
17) Ja ja  z a m a cz an e  w n a d m a n g a n ie  p o ta s u  (20°/0 złych).

IV. W szystk ie  j a ja  były z d r o w e :
18) P ociągn ię te  w azeliną.
19) P rz e c h o w a n e  w w odzie  w ap ienne j .
20) P rz e c h o w a n e  w w odz ie  szklanej.

Lecz i te n a j lepsze  trzy m e to d y  m a ją  p ew n e  n ie ­
dogodnośc i ,  a m ianow ic ie ,  pociągnięcie  w azeliną  zab ie ra  
dużo  c z a s u ,  p rz e c h o w y w a n e  zaś w w odzie  w ap ien n e j  
lub w w odzie  szklanej pęka ją  ła tw o  p rzy  go tow an iu ,  
czem u je d n a k  zap o b ied z  m ożna ,  p rzek łu c iem  łupk i igłą.

Wyniki z ch em ic zn ej  a n a liz y  gruntu .  Prof. L iebsche r  
p ow iada :  za w ar to ść  p o ta su  w  ilości m nie jsze j ,  aniżeli 
0 1 5 % ,  k tó rą  o trzy m an o  za p o m o c ą  go tu jącego  się k w asu  
solnego, każe w nosić  o wielk im b ra k u  tego  sk ładn ika  
w ziemi. P rzy  zaw artośc i  0 '2  — 0 4 — 0 ’5%  należałoby  
d o d a ć  go tylko przy roś linach  , w ym aga jących  wiele 
po tasu .  P rz y  użyciu k w asu  fosforow ego należy uwzglę ­
dn iać  ta k  za w a r to ść  jego  w  ziemi, ja k  i s top ień  ro z p u s z ­
czalności w  w odz ie ;  szczególną w a r to ść  m a  też s to su n ek  
oxydó\v żelaza i glinu do k w asu  fosforow ego z n a jd u ją ­
cego się w ziemi. Im s to su n ek  ten  je s t  ściślejszy, tem  
w iększa ilość zn a jdu jącego  się w ziemi ogólnego kw asu  
fosforow ego je s t  rpzp u sz cz a ln ą  i roś l inom  p rzys tępną .  
K orzystnym i są  ju ż  w aru n k i  rozpuszcza lnośc i ,  jeżeli n a  
j e d n ą  część k w asu  fosforowego p rz y p a d a  n ie  więcej,
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ja k  40  części glinu i k w asu  żelazow ego; ja k o  środkow y  
s to su n ek  p rz e d s ta w ia  się 1 : 40, a n a w e t  nieco wyżej, 
m niej ko rzystnym  je s t  s to su n ek  1 : 60 ,  a n a w e t  dz ie ­
więćdziesięciu, zupe łn ie  zaś n ieko rzys tnym  je s t  s to sunek  
jeszcze obszern ie jszy .  Go się tyczy bezw zg lędnej z a w a r ­
tości k w asu  fosforowego w ziemi, to  ilość jego , w y n o ­
sząca  0 0 7 ,  u w a ż a n ą  być musi j a k o  zbyt d r o b n a ,  0 0 8  
do  OT ja k o  ś r e d n ia ,  0 1 — 0 2 jako d o b ra ,  a wyżej 0 2 
ja k o  obfita zaw artość .  O s to su n k u  az o tow ym  nie  wyraził 
prof. L ie b sch e r  żadnego  zdania ,  n a to m ia s t  prof. H ilgard, 
op ie ra jąc  się  n a  w łasnych  d o św ia d cz en ia ch ,  przyszedł 
do p rz e k o n a n ia ,  że głód ziemi za azo tem  ob jaw ia  się 
dop ie ro  w tedy, gdy za w ar to ść  jego  sp a d a  poniżej p e ­
w nego m in im um . Zdaje s ię ,  iż każdy g r u n t ,  k tórego  
za w ar to ść  azo tu  h u m u so w e g o  o p a d a  poniżej 0 '2 % ,  o k a ­
zuje głód  za az o te m ,  chociażby ogólna jego  zaw ar to ść  
była b a rd z o  znaczną.  P rzy  0 2 %  głód azo tow y zdaje 
się już  być wykluczonym , a przy  0 '5 %  dalszy doda tek  
az o tu  byłby bez pożytku. P o d łu g  d ra  H ienzscha  z a w a r ­
tość  w a p n a  w ziemi, w ynosząca 0 '2 — 0 '5 %  je s t  d o s ta ­
teczną,  n a jm n ie jsza  zaś wynosi OT %.

N o w y  sp o só b  uchronien ia  s ię  od n apaśc i  p s z c z ó ł  
Przy podbieraniu miodu. W  Anglii pszcze la rze ,  aby się 
od ro zd raż n io n y ch  pszczół u c h ro n ić ,  używ ają  n a s tę p u ­
jącego  s p o s o b u : 40  g ra m ó w  gliceryny m iesza  się z 1 
k w a r tą  (litrem) w rzącej  w ody i w tym ro z tw o rze  z a n u ­
rza  się p łó c ien n a  p ła c h ta ,  k tó rą  po w yżęciu ,  zaw iesza 
się w  ulu po o tw arc iu  go i odsłon ięc iu  ruchom ych  p la ­
s trów  (snozów  lub ram ek); pszczoły s ta ra ją  się ujść 
ja k  najsp ieszn ie j  do  ś ro d k a  u la ;  jeśli dm uchn iem y  na 
p ła c h tę ,  to ucieczka pszczół będz ie  tern szybsza i na  
p l a s t r a c h , k tó re  w yciąć chcem y, n ie  p o zos tan ie  ani 
je d n a  pszczoła.

G otow an e  kartofle  jako p asza  dla kur. Kury b a r ­
dzo chciwie z jad a ją  g o to w an e  kartofle , chociaż one nie 
s ta n o w ią  dla nich zupe łnego  p o k a rm u ,  pon iew aż  zaw ie­
rają  zam ało  m atery j b ia łkow ych, n iezbędnych  w każdym  
praw dziw ie  pożyw nym  pokarm ie.  J e d n a  k u ra  m oże  spożyć 
dziennie  ljt  fun ta  kartofli; w tej ilości zaw iera  się za ledw ie 
5 g ram ó w  m atery j  b ia łkow ych ,  gdy k u ra  p o trze b u je  ich 
w dz iennym  sw ym  p o k a rm ie  15 do  20 g ram ów . K a r ­
m iona wyłącznie kartoflam i,  k u ra  dosta je  biegunki, s z y b ­
ko chudnie ,  traci n a  w ad z e  i w końcu  zdycha. Należy 
za tem  do  kartofli d o d a w a ć  zs iadłego mleka, o trąb ,  k ie ł­
ków s łodow ych  i o d p a d k ó w  mięsnych, a w tenczas  p o ­
karm  będzie miał sk ład  no rm aln y  i kury nieść się b ęd ą  
dobrze .

—  — — •—  

OZNAJMIENIA.
L- 107 .0 4 1 . O bwieszczenie.

P o n iew aż  za raza  pyskow o rac ico w a  w powiecie 
Politycznym Kałusz i w okręgach  sądow ych D rohobycz,

R O LN IC ZY . 7

oraz  Gorlice (w po w ia tac h  politycznych tych sam ych  
nazw ), zbliża się ku w ygaśn ięc iu ,  c. k. N am ies tn ic tw o  
uchylając sw e ro z p o rz ą d z e n ie  z d n ia  18 l is to p ad a  1896, 
L. 98 .053 , o ile ono  się od n o s i  do n az w an y c h  wyżej 
obszarów , zezw ala  w pow iec ie  politycznym  K ałuskim  
i w okręgach  sądow ych  D rohobyck im , o raz  Gorlickim 
n a  wolny o b ró t  zw ie rzę tam i r a c i c o w e m i , o d b yw an ie  
ta rgów  i ja rm a rk ó w  zw ierzęcych i n a  ła d o w a n ie  i w y­
ład o w y w a n ie  tych zw ie rzą t  na  stacyach  kolejowych.

Miejscowości je szcze  za p ow ie trzone ,  a  na leżące do 
w ym ien ionego  p o w ia tu  po litycznego  i ok ręgów  sądow ych  
pozos ta ją  nada l  zam knię te  aż do dalszego za rząd z en ia  
w łaściwych c. k. S ta ro s tw .

R o z p o rz ąd z en ie  to  w chodz i w w ykonan ie  z dn iem  
ogłoszenia  w Gazecie Lwowskiej.

Go się p o d a je  do pow szechne j w iadom ości o d n o ­
śnie do tu t.  obw ieszczen ia  z d n ia  18 l is topada  1896. 
L. 98.053.

Z c. k. N a m ies tn ic tw a .
Lw ów , dn ia  6 g ru d n ia  1896.

L. 106.639.

O b w ieszcz en ie .

Ze względu n a  obecny  s tan  zarazy pyskow o r a c i ­
cowej w Galicyi,  c. k. N am ies tn ic tw o  w P ra d z e  zm ie ­
n ia jąc sw e  ro zp o rzą d zen ie  z d n ia  10 l is to p ad a  b. r. L. 
181.625, (tut.  obw ieszczen ie  z d n ia  19 l is to p ad a  b. r. 
L. 99.203), w zbron iło  ro zp o rzą d zen iem  z d n ia  2 g ru d n ia
b. r. L. 193.103, w p ro w a d z a ć  do Czech  o d ż u w a c z e  
i św inie z nas tęp u jący c h  za razą  pyskow o rac ico w ą  n a ­
w iedzonych  p o w ia tó w  Galicyi, a  m ia n o w ic ie :  Riała, 
R ó b r k a , B ohorodczany ,  Brzeżany , B rody , D obrom il,  
D o l in a , D rohobycz , G o r l ic e , Ja ros ław , Kałusz , K a ­
m i o n k a , K o lbuszow a ,  Lw ów , L im a n o w a ,  L isko ,  My­
ślenice ,  N a d w o rn a ,  Now y Sącz, Nowy T a rg ,  P rzem yśl ,  
P rzem yślany ,  R a w a  R u s k a ,  R o h a ty n ,  R u d k i ,  S a m b o r ,  
S an o k ,  S okal,  S tan is ław ów , S ta re  M iasto , S try j ,  T ł u ­
m acz ,  T u rk a ,  Z b a raż .  Złoczów, Żółkiew, Ż ydaczów  i 
Żywiec.

Co do p rze w o z u  do  Czech  o dżuw aczy  i św iń  
z innych p o w ia tó w  Galicyi,  obow iązu je  ro zp o rzą d zen ie
c. k. N am ies tn ic tw a  w P r a d z e  z dn ia  7 paźdz ie rn ika  
b. r. L. 161.195 og łoszone  tu te jszem  obw ieszczeniem  
z d n ia  13 p aź d z ie rn ik a  b. r. L. 87.224.

D l a  a p r o w i z a c y i  m i a s t a  P r a g i  z e z w o ­
l i ł o  w y m i e n i o n e  c. k.  N a m i e s t n i c t w o  p r z y ­
w o z i ć  d o  r z e ź n i  w H o l e s z o w i c a c h  ś w i n i e  
z t a r g u  w  B i a ł e j ,  d o p o k ą d  t a r g  t e n  w o l n y  
j e s t  o d  z a r a z y  p y s k o w o  r a c i c o w e j ,  c e l e m  
w y b i c i a  i c h  w c i ą g u  48 g o d z i n .

Co do p rzyw ozu  do Czech byd ła  rzeźnego  z m ie j­
scow ości w olnych  od zarazy  pyskow o rac icow ej p o c z ą t ­
kow o w ym ien ionych  p o w ia tó w  Galicyi obow iązu je  wyżej 
p rzy toczone  ro zp o rzą d zen ie  c, k. N am ies tn ic tw a w P ra d ze .
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Przekroczenia niniejszego zakazu, który obowią­
zuje o d  d n i a  8 g r u d n i a  1896, karane będą  według 
ustawy z dnia 24 maja 1882 (Dz. u p. Nr. 51).

T r a n s p o r t y  w p r o w a d z o n e  d o  C z e c l i  
w b r e w  t e m u  z a k a z o w i  b ę d ą  z w r a c a n e  n a ­
p o  w r ó t d o  G a 1 i c y i.

Postanow ienie  co do przywozu do Holeszowickiej 
rzeźni świń z targu w B ia łe j , wchodzi natychmiast
w wykonanie.

Co się podaje  do powszechnej wiadomości.
Z c. k, Namiestnictwa.

Lwów, dnia 8 grudnia  1896.

Ogłoszenia.
Zaproszenie do przedpłaty na

Z I E M I A N I N A a

jj I F Ł o l Ł  4 7 .
K i o m  i a n i  n  • tygodnik ro ln iczo-przem ysłow y, 

organ Centr. Tow. gospod. w W. Ks. Poznańskiem, 
wychodzi co Sobotę w P oznan iu , w formacie 1 — 17* 
wielkiego arkusza druku, często z rycinami. Przy „Zie­
mianinie" wychodzą jako bezpłatne d o d a tk i :  1)

Ceny prodnKtów

„Przeg ląd  gorzeln iczy"  pismo miesięczne; 2) „Ogród 
jako  ź ród ło  dochodu" .  Dotąd pisma tego wyszło ośm 
arkuszy druku Nowi prenum eratorow ie otrzymają na 
żądanie początek tej pracy.

Z iem ianin , poświęcony sprawom  ekonomicznym 
wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i przemysłu rol­
niczego, oraz hodowli inw entarza żywego. Do koła 
współpracowników należą najlepsze siły naszych p rak ­
tycznych i naukow o wykształconych gospodarzy i p isa ­
rzy rolniczych.

Z ie m ia n in  zamieszcza korespondencye rolnicze, 
spraw ozdania  z handlu bydłem rozpłodow em  i pocią- 
gowem i wszelkie wiadomości handlowe.

Z iem ia n in  kosztuje pocznie 6 z ł r , półro­
cznie 3 złr. Najlepiej przesyłać p renum eratę  wprost 
do Redakcyi w  Poznaniu, ul. Długa, L. 8  l -w sze  piętro,

1 a wtedy odbiera się pismo pod opaską.
Można także zapisywać za pośrednictwem  poczty 

w Austryi.
Skład główny na  Galicyę w księgarni pp.: Gubry- 

nowicza i Schmidta we Lw ow ie, plac katedralny.
W  Krakowie w księgarni p. A. Krzyżanowskiego, Rynek, 

linia A B .
Redakcya Ziemianina w Poznaniu, 

ulica Długa, L. 8. I p.(2-3)

w złr. za lOO KS-.

Pszenica.
Żyto .
Jęczmień 
Owies .
Groch .
Fasola .
Bobik .
Wyka .
T a ta rka  
Proso  .
Jagły .
K ukurudza . .
Rzepak . . .
Chmiel za 56 kg. 
Konicz. nas. czerw 
Konicz. nas. biała 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . 
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . 
Masło . . . .

K raków
z dnia 29/12

od
,  i W aga
do hi.

6-30 
6-60
5-65
6—
7—

7—
5—

11—

1-80
2-60
P60
1-60

25 72-78 
65-71 

0,62-67 
40 40-45

40 
8 0 1 
80 
80

20

T a rn ó w
z dnia

do Iod

Lw ów
z dnia 28/12

od I do

7 5 0
5-90
6—  
5-50 
5—

4-25
4-25

te­
l l -

7-80 
6-20 
6-75 
5-75 
9—

4-75i
4-75

5-10
12—

Rzeszów
z dn ia

od
przecie-

Wiedeń
z dnia 23/12

od do W aga I 
hl 1

7-40, 9-05 
6-20 7-30 
4-90 9—  
6-20 7-30

4-55 
13—  
15—  
45—  
45—  
48-

1-70
2-70 
1-30

15-80

4-65 
1350 
78- 
56—  
65—  
60—  

3 2 0  
3-60; 
2-50

16-

O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca Alfons bippom an.
W  drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A Szyjew skiego


